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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocze 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Wyttodzi trzy razy tygodniowo: na wtorok, rzwarteh 1 sobolę, 


Bóg I Ojczyzna! 


Atak niemiecki na 
polski Sląsk. 


Organ hitlerowców berlińskich 
„Der Angriff“ zamieścił niewątpliwie 
szczere i istotne dla ruchu hitlerow- 
skiego wynurzenia na temat pew- 
nych zagadnień z niemieckiej poli- 
tyki zagranicznej, odnoszących się 
do spraw wschodnich Rzeszy. Dzien 
nik żąda bezwzględnego nastawie- 


nia polityki Rzeszy na zagadniefiłe |. 


rewizji granic wschodnich. Załat- 
wienie pomyślne tych spraw pozwo- 
li na uporządkowanie spraw gospo- 
darczych i zmniejszenie ogólnej bie- 
dy i niedostatku w Rzeszy. 


Ciekawe są same wywody „An- 
griffu*, ilustrujące jaskrawo orygi- 
nalne strony mentalności dzisiej- 
szych szowinistów niemieckich. „Na- 
ród polski, który zresztą nigdy nie 
cierpiał na brak wielkiej politycz- 
nej rozwagi i któremu nikt nie od- 
mówi braku patrjotyzmu, nigdy nie 
myślał o wysuwaniu postulatu przy- 
łączenia do Polski „korytarza“ i G. 
Śląska. Jest to dowód na to, że twór- 
cami całej tej sztucznej powstanio- 
wej psychozy są jedynie nieuczciwi 
i niesumienni przestępcy. Jest to 
równocześnie przykład na słuszność 
uprawnień naszych, jeśli dla utrwa- 
lenia naszych granic wschodnich 
domagamy się gruntownej rewizji 
granic i zwrotu korytarza oraz od- 


miec posiadają te tereny ogromną 
wagę, podczas gdy Polacy nie wie- 
dzą, co z niemi począć...* Dalej idą 
opinje mężów stanu zachodu na te- 


ich otwiera Lloyd George słowami, 
odnoszącemi się do tegoż zagadnie- 
nia (cytujemy na odpowiedzialność 
„Der Angriff“): „Nie daje się małpie 


zegarka, bo zniszczy ona jego me- 
chanizm*. Winston Churchill miał 
tak pisać w piśmie „Observer“: 


„Śląsk został oderwany, mimo, że 
nie stanowił on nigdy (!) części skła- 
dowej dawnej Polski. Pociągnięcie 
ostatecznych granic było to pełne 
pogwałcenie prawa ludzkiego a nie- 
dorzecznością pod względem gospo- 
darczym. Pod względem kultural- 
nym — był to akt przerażający. Jed- 
nem słowem było to pełne pogwał- 
cenie prawa samostanowienia naro- 
dów*. Od współpracownika Wilsona, 
dr. Lorda, pochodzą rzekomo słowa, 
że plebiscyt śląski był „skandalem i 
upokorzeniem'. Podobną opinję 
miał wypowiedzieć dawnic,szy po- 
set Włoch w Polsce, Tomnmassini, 
który powstania śląskie nazwał „ak- 
tem zbrodniczego szaleństwa”. B. 
prezes rady ministrów, Włoch Nitti, 
określić miał rozdział Śląska „naj- 
haniebniejszem wydarzeniem w Eu- 
ropie“. 

Dobrnęliśmy tu do końca „dowo- 
dów“ pisma berlińskiego za koniecz- 


| 


wyciągnąć naukę moralną tej tre- 
ści, że mimo wszelkich pozorów i złu- 
dy duże warstwy sąsiadującego z na- 


mi od zachodu kraju pozostaną zaw-! państwowych. 


Telefon nr. 69. 


Wąbrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50°/ nadwyżki. 


Adres redakcji | administraji: Wąbrzeźno, ul. Ghełnifska 1. 


W jedności siła! 


sze naszym wrogiem, którego ruchy Ni | 5 
znać i posunięcia paraliżować nale- iewo ję IE HB 
ślność. 


ży do naszych zasadniczych zadań 
P. Kaden - Bandrowski oburza się. 


Nowy pakt polsko-sowiecki. 


Warszawa, "5, 8.; Tel. wł. — Wezorajj 
pięzybył do Warszawy poseł polski w Mo=;ście w życie paktu Kelloga. 
RE 


, 


śkwie, p. Patek. Sh 
.* W jęzasach ostatnich, zp. Pàlek brał u- 
dział w konferencjach, dofyczących roko- 
wań, pozostających w związku z traktatem 
nidagregji między Francją a Sowietami. 
Stąd też obecna wizyta jego w Warszawie 
spowodowana jest względami rzeczowemi. 

Przed wyjazdem swym z Moskowy p. 
Patek wręczył w dniu 23 bm. Litwiniwowi 
projekt paktu o nieagresji, dostosowany 


ZEE ZOZ TEPEE ZOZ ZE ROEE Z ZOO ZOZ OTO DEPOT OZ PO TYDZ Z ZZO 


W dziale literackim „Gazety Pol- 
skiej“ (nr. 229) omawia nadworny li- 
terat „pierwszej brygady“, p. Kaden - 


do warunków wytworzonych przez wej- | Bandrowski, działalność pisarską 
dwóch Polaków, stojących na służbie 

Zapewne wskutek rokowań francusko- „ideologji“ bolszewickiej. Z wielkiem 
sowieckich, będą przyśpieszone oburzeniem pisze o nich p. Kaden - 


rozmowy 
pomiędzy Polską a Sowietami, zarówno w 
sprawie paktu o nieagresji, jak i w sprawie 
traktatu handlowego. Nie jest zatem wyklu 
«zone, że stosunki handlowe pomiędzy na- 
mi a naszym wschodnim sąsiadem ulegną 
zasadniczej zmianie, co stanowiłoby w na- 
szej polityce handlowej fakt dodatni. 


Bandrowski: I 


— „O ile porównać próby ostatnie 
z tem, co ci sami ludzie pisali daw- 
niej, stwierdzić wypadnie nie bez 
najweselszego przekąsu, iż sztuka ich 
pośród sowieckiej wolności skurczy- 
ła się do żałosnych granic najpospo- 
litszej i całkowicie niewolniczej 
bezmyślności propagando- 


Znane już jest orzeczenie pprok. Misiu- 
rewicza w sprawie osób, aresztowanych a 
potem pobitych przez funkcjonarjuszów po- 
licji poznańskiej w dn. 19. bm. Pprok. Mi- 
siurewicz sprawę umorzył z powodu „Nie- 
możności ujawnienia winowajców“, ale z 
drugiej strony stwierdził, że aresztowanł 
istotnie byli bici. 

W orzeczeniu prokuratorskiem pomi- 
nięte zostały nazwiska dwóch najdotkli- 
wiej pobitych: Marcina Marciniaka i Jó- 
zefa Radowicza, pomimo, iż wnieśli oni 
skargi do prokuratora na równi z innymi. 

Okazuje się, że pp. Marciniak i Rado- 
wicz mogli sędziemu śledczemu wskązać 
tych policjantów, którzy ich bili po głowie 


d ğ i d i f ści 


Echa zajść „imieninowych'** w Poznaniu. — Jednak dwaj poli- 
cianci będą odpowiadać. 


wej”. — 
e e a E 


Kolejarze dość mają 
sanacji. 


Grożą nawet strajkiem, 


W niedzielę zakończył obrady zjazd 
delegatów Związku: Zawodowego Koleja- 
rzy. Uchwały zjazdu utrzymane są Ww bar- 
dzo ostrym tonie. Zjazd stwierdza w nich, 
że wskutek obniżki płac i redukcyj kole- 
jarze znaleźli się w bardzo ciężkiej sytua- 
cji. Podkreślono również w rezolucjach, 
że stale naruszane są przepisy © czasie 
pracy i urlopach. Oszczędności, stosowane 
przez władze, nie liczą się zdaniem zja 
jazdu, zupełnie z bezpieczeństwem ruchu 
na kolejach. Po stwierdzeniu niedotrzymy- 


i plecach. Wobec tego prokurator wyłączył 
skargi Marciniaka i Radowicza i skiero- 
wał je na drogę normalnego postępowania 
karnego. 

Policjantami, oskarżonymi przez Mar- 
ciniaka i Radowicza o pobicie są: st. przo- 
downik Królik i posterunkowy Zakrzew- 
ski. 

Sprawa obudziła wielkie zainteresowa- 
nie nie tylko w Poznaniu. Opinja publicz- 
na spodziewa się, że i inni winowajcy tak 
że zostaną wykryci. 


Obecnie aktualnem jest pytanie: kiedy wania przez rząd zobowiązań i obietnic, 
odbędzie się rozprawa przeciw wspomnła-| gąwanych  kolejarzom, uchwała zjazdu 
nym posterunkowym? wzywa zarząd główny ZZK. do podjęcia 


jak najenergiczniejszej akcji obronnej a 
nawet proklamowania strajku w razie 


Konferencja z Kołami Gospodarczemi. 


We wtorek obradowała konferencja 
rządu z kołami gospodarczemi w spra- 
wie bezrobocia. Brało w niej udział 
80 osób. Obecni byli przedstawiciele 
kół gospodarczych, rządu, wojewodo- 
wie z okolic przemysłowych, jak Śląsk, 
Kielce, Łódź itd. Zagaił obrady pre- 
mjer Prystor, poczem p. Jastrzębski 
wygłosił obszerny referat o zamierzo- 
nej przez rząd akcji pomocy. Nad re- 
feratem wywiązała się obszerna, trwa- 
jąca do godz. 4-tej po poł. dyskusja. 
Przemawiali m. in. pp. Klarner, Hołyń 
ski, Natanson, Wojciechowski, Madej- 
ski, Grażyński i t. d. P. Klarner jako 
prezes Związku Izb Handlowych zade- 
klarował imieniem tychże Izb akces 
do akcji rządowej. Premjer oświad- 
czył, że rząd weźmie wygłoszone opi- 
nje pod uwagę. 


I i cO Ćw 


wyczerpania wszystkich środków obrony. 


„Jest Brześć nad Rozowe: ale 
jest Bóg nad Brze ciem''. 


Proces ks. Małynicz-Malickiego 0 nieusza« 

nowanie władzy przed sądem grodzkim w 

Knyszynie (woj. białostockie), Uniewinnie- 
nie, 


W lipcu br. odbył się w Knyszynie przed 
sądem grodzkim ciekawy proces. Jako 0* 
Skarżony stawał proboszcz parafji w Jasio 
nówce ks. Małyniez-Malicki. Oskarżony zaś 
był o „nieposzanowanie władzy”, którego 
miał się dopuścić w kazaniach swoich, wy* 
głoszonych w styczniu bież. roku. Wedle 
aktu oskarżenia; miał ks. Małyniez-Malic- 
ki mówić w swych kazaniach, że 1) policja 
pomagała i naganiała do głosowania na „je 
dynkę', 2) że policja otrzymuje ordery, a 
główny dozorca więźniów brzeskich, Ko- 
stek-Biernacki, otrzymał krzyż, 3) że urzęd- 
nik starostwa w Białymstoku ukradł 24000 


Z referatu p. Jastrzębskiego wyni- 
ka, że rząd zamierza walkę z bezrobo- 
ciem prowadzić w dwóch kierunkach: 

1. Zapomocą zwiększenia zapotrze- 
bowania robotników przez zmniejsze- 
nie czasu pracy, usuwanie kobiet i 
młodocianych, zwiększenie ilości zmian 
i skasowanie pracy w godzinach nad- 
liczbowych. 

2. Przez dożywianie bezrobotnych 
nie otrzymujących już zasiłków. Fun- 
dusze na dożywianie zamierza rząd u- 
zyskać przez ściągnięcie zaległych po- 
datków w naturaljach, przez podwyż- 
szenie podatku dochodowego oraz dro- 
gą składek. 

W dyskusji niektórzy mówcy wyra- 
zili obawę, że akcja dożywiania zmniej 
szy konsumcję a rozdawane środki żyw 
ności staną się przedmiotem targu. 


-Sfery finansowe mają zaufanie 


do koalicyjnego rządu narodowego. 


Londyn, 25. 8. — Biuro Reutera 
donosi z Nowego Jorku: Według „New York 
Times* nowy rząd angielski w ciągu 24 go- 
dzin może otrzymać znaczne kredyty od 
prywatnych banków amerykańskich. Jest 
niemożliwe uzyskać potwierdzenie  pogło- 
ski, jaka krążyła w Londynie, jakoby Fe- 
deral Reserve Bank był zdecydowany nie 
udzielać Bankowi Angielskiemu żadnych 


zł, a starosta Kazamarczuk został przenie< 
siony do Wołkowyska, bo nie pilnował pod- 
władnych, zajęty pilnowaniem księdza, ce 
mówi na kazaniu. 


Niezwykły ten proces zgromadził wielką 
ilość ludzi. Sala sądowa: była wypełniona, 
duży tłum ludzi stał przed oknami sali. O- 
skarżenie popierał przodownik policji. % 
Knyszyna. 

Ksiądz nie przeczył, że mówił o tych 
sprawach, o których wspomina akt oskar- 
żenia, a więc o nadużyciach wyborczych, o 
Brześciu itd., tylko policja w doniesieniach 


bune* oświadcza, że do natychmiastowej 
dyspozycji Anglji stoi kredyt, dochodzący 
do sumy 400 miljonów dolarów, albo na- 
wet więcej. 

Prasa nowojorska jednomyślnie wyraża 
pogląd, że rozwiązanie kryzysu angielskie- 
go podyktowane było wyłącznie patrjotyz- 
mem wszystkich trzech wielkich stronnictw 
angielskich i wyraża z tego powodu głębo- 


nowych większych kredytów, dopóki nie bę- 
dą dokonane oszczędności w dziedzinie za- 
siłków dla bezroboczych. Mówi się tu o0- 


nością zwrotu Śląska Niemcom na 
podstawie opinji mężów stanu Za- 


kie uznanie dla abnegacji zarówno Mac Do- 
nalda, jak i przywódców innych stron- 
nictw. 


chodu. Rzecz cała kończy się apelem 
następującej treści: „Żądamy zwro- 
tu zamieszkałego w olbrzymiej 
przewadze (?!) przez Niemców tak 
korytarza, jak i Śląska, aby przy- 
wrócony został w ten sposób stan 


twarcie — pisze „New York Times" — ŻE| przew 
rząd Labour Party w ostatnim okresie swe- z 5 
go istnienia nabrał świadomości, że stało Skazanie kom. Wiskowskiego. 


się dlań niemożliwem uzyskanie dalszego Brześć n. B, 


— W tutejszym sądzie 
kredytu bankowego. Do amerykańskich kół okręgowym ukończony został głośny proces 
finansowych Londyn nie zwrócił się ostat- Włodzimierza Wiskowskiego, oskarżonego o 


nio o żadne nowe kredyty, natomiast nie u- 
lega wątpliwości, że ur”vni to nowy rząd 
angielski natychmiast "r sformułowaniu 
3 R A swojego programu. N^ wwe istreet przeważa 

Niepoczytalne te majaczenia SZ0-| opinja, że kredyty u. aazlji winny być 
winistów niemieckich należy jak | dostarczone przez bans: prywatne, a nie 
najostrzej napiętnować, a dla siebie orzez Federal Reserve Bank. „Herald Tri- 


rzeczy, odpowiadający sprawiedli- 
wości i usuwający ze świata niebez- 
pieczeństwo wojny“. 


przywłaszczenie sobie na szkodę b. Towa- 


rzystwa Szerzenia Oświaty Zawodowej na 
Polesiu sumy 65 458 zł 77 gr. Na mocy wy- 


roku W. Wiskowski, lat 47, skazany został 
na najwyższy wymiar kary, przewidziany 
w art. 574, ez. 2 k. k, na 6 lat więzienia. 
Skazany zgłosił avelację. 


swoich to wszystko poprzekręcała. Z po- 
między powołanych świadków 4 tylko ze- 
znawało przeciw księdzu, mianowicie dwóch 
policjantów umundurowanych, 1 z tajnej 
policji i jeden mieszkaniec z Jasiniówka. Pa 
stronie oskarżonego zeznawało 16 poważa 
nych parafjan. | 
Oskarżyciel domagał się roku więzienia 
dla oskarżonego za nieposzanowanie wła» 
dzy. Ksiądz Małynicz-Malicki w odpowiedzi 
na wywody oskarżyciela wygłosił mocna 
przemówienie, które zakończył słowami: 


— Jest Brześć nad Bugiem, ale jest Bóg 
nad Brześciem! 
Sad uwolnił księdza od winy i kary. į 


Str. z. 
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Aktorzy odrzucili żądania dyrektorów.| 


Uchwały zjazdu Z. A. S. P. 


Warszawa, 25. 8. tel. wł. — Wczo- 
raj od rana obradował walny zjazd 
delegatów ZASP'u, który, jako naj- 
wyższa instancja organizacji aktor- 
skiej, ma się wypowiedzieć, czy ak- 
ceptuje propozycje dyrektorów, czy 
też je odrzuca. 

W zjeździe bierze udział dwu- 
dzięstu kilku delegatów, reprezentu- 
jacych zespoły aktorskie teatrów z 
całej Polski. Obrady zagaił prezes 
ZASP'u, p. I. Dygas. Atmosfera, w 
jakiej się odbywa zjazd, jest niezwy- 
kle gorąca. Z treści oświadczeń, któ- 
re składali delegaci, wynika, że nie- 
ustępliwe stanowisko ZASP'u zy- 
skało sobie powszechną (?) aprobatę 
aktorstwa. Poszczególnym przemó- 
wieniom i deklaracjom towarzyszyły 
podobno gwałtowne, mocno nerwo- 
we oklaski. 


Wnosząc z ducha obrad, ZASP. | 


nie chce nawet słuchać o zawarciu 
ugody na warunkach, proponowa- 
nych przez Związek Dyrektorów. 
Wyraźnie natomiast ujawnia się 
tendencja zdobywania scen przez 
ZASP. dlą zrzeszeń, z pominięciem 
przedsiębiorców. W tym też kierun- 
ku prowadzone były popołudniowe 
narady i ten pomysł rozpatrywany 
jest nadal, jako jedyne, czy też naj- 
lepsze, zdaniem aktorów, wyjście z 
sytuacji. 

Po przemówieniu Jaracza, zebrani na 
wniosek delegata artystów teatrów Szyfma- 
nowskich p. Karbowskiego — przyjęli rezo- 
lucję, wyrażającą uznanie zarządowi ZASP 
za dotychczasową skuteczną obronę intere- 
sów aktorstwa. 

Pod koniec pierwszej części posiedzenia 
zjawili się delegaci Związku Dyrektorów w 
osobach pp. dyr. Szyfmana, Trzcińskiego i 
Boczkowskiego, którzy — przez usta p. 
Szyfmana — zreferowali stanowisko dyrek- 


KA — czwartek, dnia z7 sierpnia 1931. 


torów i nawoływali do porozumienia i zge 
dy, poczem opuścili zgromadzenie aktor- 
skie. Po przerwie w godzinach popołudnio- 
wych obradowały komisje zjazdowe, o go- 
dzinie 6 zaś odbyło się posiedzenie plenar- 
ne. 
Dodać należy, że przed 2 dniami obrado- 
wała instytucja senjorów 'aktorstwa pol- 
skiego t. zw. Kapituła zasłużonych dla oce- 
ny działań zarządu Związku w pertrakta- 
cjach z dyrektorami. y 

Senjorzy aktorstwa wyrazili również cał 
kowite uznanie i aprobatę dla posiępowa- 
nia zarządu, a odpowiednią uchwałę pod- 
pisali: Mieczysław Frenkiel, J. Chmieliński, 
J. Śliwieki, W. Staszkowski i A. Bednar- 
czyk. 

Obrady zakończyły się po godz. 12 peł- 
ną aprobatą stanowiska zarządu ZASP. 
Przyjęto rezolucję, w której postanowiono 
trwać przy l2-miesięcznych kontraktach, a 
zgodzić się jedynie na gaże procentowe przy 
gwarantowanem minimum w szczególnie | 
zagróżonych teatrach. 

W razie nieprzyjęcia postulatów akto- 
rów, polecił zjazd zarządowi, aby przystąpił 
do organizowania teatrów zespołowych luh 
związkowych w lokalach dotychczasowych 
albo w wynajętych salach. 


o D o 


| 


Gen. J. Haller a Obóz Wielkiej Polski. 


Kłamstwa pism wiek każąc? wii stwierdzone i przygwoż- 
one. 


Po zjeździe Hallerczyków w Gru- 
dziądzu dzienniki sanacyjne (z toruń- 
skim „chrześniakiem” na czele) pu- 
ściły w świat mnóstwo kłamstw i 
bredni o rzekomych rozdźwiękach i 
wybrykach, wywołanych jakoby przeż 
członków Obozu Wielkiej Polski. 
Szczytem tych kłamstw było twierdze- 
nie, że gen. Haller „nie przyjął rapor- 


się w podniosłym nastroju i bez żad- 
nych wybryków ze strony jakiejkol- 
wiek, a więc i ze strony O. W. P. 

2 Nieprawdą jest, jakoby gen. Hal- 
ler przechodząc około O. W. P. „odwrócił 
się tyłem i odszedł nie przyjąwszy raportu 
od tych, którzy w natrętny sposób narzu-| 
cili swą obecność", 


natomiast prawdą jest, iż gen. Hal- 


tu", lecz „odwrócił się tyłem“ od zgro-| ler raport przyjął od komendanta ca-| 


madzonych tam oddziałów Obozu 
Wielkiej Polski. 

Zarząd Związku Hallerczyków wy- 
słał przed kilku dniami (dnia 20 bm.) 
sprostowanie do „Dnia Pomorskiego*, 
którego jednak „chrześniak“ wojewo- 
dziński nie zamieścił Wobec -tego Za- 
rząd Związku Hallerczyków prosi nag 
o ogłoszenie owego „sprostowania, 
którego sanacyjny „Dzień Pomorski“ 
nie chciał zamieścić. Sprostowanie to 
brzmiało: 

Dnia 20. VIII. 1931 r. 

Do 

Szanownej Redakcji „Dnia Pomorskiego“ 

j w Toruniu 

ul. Szeroka. 

Na podstawie art. 11. ustawy prasowej 

dn. 7. 5. 1874 r. (R. G. Bl. n. 16) proszę 
o umieszczenie sprostowania wiadomości, 
zawartych w artykule pt.: „Rozbijacka ro- 
bota O. W. P, na zjeździe Hallerczyków w 
Grudziądzu“, zamieszczonym w numerze 
„Dnia Pomorskiego” z datą 18 sierpnia 
1931 r. na stronie 5. 

1 Nieprawdą jest jakoby „drugi 
dzień zjazdu stał się jednym skandalem 
wielkim, a to z powodu  niepoczytalnych 
wybryków . Obwiepolu*, 

a natomiast prawdą jest, iż drugi 
dzień zjazdu Związku Hallerczyków odbył 


Owacje na rzecz Błękitnego Wodza gen. Józefa Hallera. 60 to- 
warzystw wojackich na zjeździe. N 
ku. Defilada, akademia, strzelanie i t. d. 


Ubiegła niedziela w Starogardzie prze- 
szła pod znakiem wielkich i przewspania- 
łych uroczystości Towarzystw Powstań- 
ców i Wojaków z okazji 10-lecia istnienia 
Towarzystwa tego w Starogardzie, 
Na powyższe uroczystości zaproszono gen. 
Józefa Hallera, który przybył do 
Starogardu w sobotę wieczorem autem od 
strony Skarszew. 

W sobotę około godz. 6,30 po południu 
zgromadziły się tłumy obywatelstwa m. 
Starogardu wszystkich sfer z prezesem Ra- 
dy Miejskiej drem Balewskim na 
czele oraz wszystkie miejscowe organiza- 
cje na szosie Skarszewskiej. 

Kiedy gen. Haller wysiadł z auta, ze- 
brani zgotowali żywiołową owację na jego 
go cześć. Następnie powitał generała im. 
Powstańców i Wojaków prezes p. Odya, 
prezes Rady Miejskiej im. miasta i p. Ma- 
jowa, . im. kobiet polskich, wręczając pięk- 
ny bukiet kwiatów. Po przywitaniu gen. 
Haller przeszedł przed frontem zebranych 
organizacyj. 

Wjaza do miasta odbył się przy nieby- 
wałym entuzjazmie wielotysięcznych rzesz 
społeczeństwa starszego i młodzieży, Z 0- 
kien domów sypał się deszcz kwiatów. 

Jeszcze przed wjazdem do miasta mło- 
dzies i Wojacy odprzęgli konie od powozu, 
w którym jechał generał Haller i sami cią- 
gnęli go wśród nieustannych okrzyków. 
Gen. Haller zamieszkał w domu prezesa 
Tow. Powst. i Woj. p. Odyi. Straż honoro- 
wą przy wejściu pełnili Wojacy z szablami. 
Na placu przed domem gdzie zamieszkał 
gen. Haller, zebrały się jeszcze większe 

é 


łego pochodu, a następnie przeszedł 
przed frontem wszystkich organizacyj 
a więc i przed O. W. P., którego członko- 
wie znajdowali się w środku nie jako na- 
tręci, tylko zaproszeni przez Związek 
Hallerczyków. 

3. Nieprawdą jest jakoby „Dziwnym 
jakimś trafem niektórzy członkowie komi- 
tetu organizacyjnego zjazdu Hallerczyków 
nie zwrócili najprawdopodobniej na to u- 
wagi, że na zbiórkę Hallerczyków przy- 
byli członkowie Obwiepolu*, 

a natomiast praw dą jest, iż w zbiór- 
ce Hallerczyków wzięli udział członkowie 
0. W. P. na podstawie zaproszenia 
ze strony Związku Hallerczyków. 

Za zarząd Chorągwi Pomorskiej: 
(—) St Pałaszewski, 
A prezes. 

„Dzień Pomorski* umiał nakłamać 
i stan faktyczny sfałszować, teraz jed- 
nak nie ma odwagi i tyle uczciwości, 
ażeby swoje kłamstwa odwołać. Nie 
zamieszcza nawet prawem przepisane- 
go... sprostowania. 

Te metody mówią same za siebie. 
Obóz Wielkiej Polski (0. W. P.) na o- 
szczerstwa nie zważa, lecz idzie dalej 
drogą ofiarnej pracy obywatelskiej dla 
dobra państwa i narodu. 


ożeństwo i rewja na ryn- 


tłumy i nie ruszały się z miejsca, dopóki 
gen. Haller nie ukazał się w oknie. 

Na znak ręką tłumy momentalnie się 
uciszyły, a gen. Haller wzniósł okrzyk na 
Rzeczpospolitą i „Nie damy morza i Po- 


morza“, poczem  odśpiewano uroczyście 
„Rotę”. O godz. 8 odbył się capstrzyk na 
Rynku. 


Niedzielne święto rozpoczęło się rewją i 
uroczystem nabożeństwem  polowem na 
Rynku. Podniosłe kazanie wygłosił ks 
płk. Wrycza z Wiela, prezes okręgu po- 
morskiego Tow. Powstańców i Wojaków. 

Na uroczystość przybyło z całego Pomo- 
rza około 60 towarzystw  wojąckich ze 
sztandarami oraz około 20 innych organi- 
zacyj miejscowych i Młodzi 0.W.P. z 
Tczewa, Pelplina i Starogardu w liczbie o- 
koło 400. Po nabożeństwie odbyła się defi- 
lada przed gen. Hallerem a następnie po- 
chód na uroczyste zebranie -do Strzelnicy, 
gdzie również odbył się wspólny obiad i 
strzelanie, Wieczorem zaś odbyły się zaba- 
wy z tańcami. 

Zjazd w Starogardzie uwydatnił, że To- 
warzystwa Powstańców i Wojaków, uwol- 
niwszy się od sideł sanacyjnych, jakie na 
nie zostały nastawione, rozwijają się 
wspaniale. Mimo szykan i prześladowań, 
brać wojacka garnie się pod sztandar apo- 
litycznego związku, rośnie w siłę i tężeje. 
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Poznań. — Wczoraj wieczorem przybyła 
do Poznania wycieczką grona profesorów 
uniwersytetów i szkół Średnich w Anglji, 
zaproszona przez Tow. Polsko-Angielskie w 
Poznaniu. Wycieczka liczy 26 osób. Dziś 
zwiedzać będą goście zabytki miasta, jutro 
zaś zamek w Kórniku i Rogalinku. 


Łódź, — Jak się dowiaduje „Express 
Poranny“ w łódzkiej Kasie Chorych posta- 
nowiono z dniem 1 września obniżyć pensje 
lekarzy o 15 proc. Powodem tego są trudno- 
ści finansowe, wywołane zaleganiem wiel- 
kich firm z wpłacaniem składek. 


Ranił posterunkowego i zabił brata. 


Równe, 24. 8. — Onegdaj przybył do do- 
mu Grzegorza Prowopasa, zamieszkałego 
we wsi Bepkiewicze Małe, w powiecie sar- 
neńskim, posterunkowy Norbert, Świątkow- 
ski, celem odprowadzenia do więzienia Pro- 
wopasa, skazanego przez sąd na 5 miesięcy 
więzienia za okradzenie brata swego Jakó- 
ba, zamieszkałego w Tutowidzach. 

Prowopas rzucił się niespodziewanie na 
policjanta, wyrwał mu begnet z pochwy i 
kilku pchnięciami poranił go tak ciężko, że 


Świątkowski padł nieprzytomny na ziemię, 


Wówczas Prowopas zabrał swojej ofierze 
karabin, pobiegł do pobliskich: Tutowicz i 
tam z podwórza przez okno dwoma strza- 
łami położył trupem znajdującego się w 
mieszkaniu swego brata Jakóba, poczem 
zbiegł w okoliczne lasy. 

Stan przewiezionego do szpitala poste- 
runkowego Świątkowskiego jest bardzo 
ciężki. 

Pościg wszczęty za Prowopasem dotych- 
czas nie dał wyniku. 


Tragiczna Śmierć pianistki. 


Wóz zderzył się z tramwajem. — Dyszel wozu ugodził śmier- 
telnie nieszczęśliwą w głowę. 


W niedzielę w południe na ulicy Ząb- 
kowskiej, róg Brzeskiej w Warszawie zda- 
rzył się tragiczny wypadek, rzadko noto- 
wany w kronikach. — Tramwajem linji 25 
jechały, stojąc na przedniej platformie wo- 
zu motorowego całkowicie oszklonej, 26-let- 
nia Rózia Wajsblutówna, pianistka į sio- 
stra jej, 28-letnia Pola, skrzypaczka, cór- 
ki muzyka, obie zam. z rodzicami (Wo- 
łyńska 27). Podążały one do pracy do „Ba- 
ru Lwowskiego“ (Radzymińska 2), należą- 
cego do Franciszka Wilewskiego, gdzie 
grywały w orkiestrze, 

Gdy tramwaj dojeżdżał do rogu ulicy 
Brzeskiej, nagle nadjechała platforma, któ- 
rej woźnica, Lejzor Borensztejn (Targowa 
32) chciał wykręcić. Wówczas koń spłoszył 


Międzynarodowe zawody 


Zawodnicy posiadający największe szanse wygranej 


wej): Higgins (Anglja), van Egmond 


kolarskie w Kopenhadze. 
(od lewej ku pra- 


(Holandja), Godefroid  (Belgja), 


Rampelberg i Ulrich (Francja), Sidlo (Czechosłow.), Szamota (Polska), 


Horn, Libitt i Donelly (A nglja), Frach 


(Niemcy). 


się, uderzając dyszlem w oszklenie plat- 
formy wagonu. Dyszel ugodził w głowę 
Rózię W. która padła nieprzytomna. Ob- 
sługa tramwajowa przy pomocy pasażerów 
przeniosła nieszczęśliwą do bramy domu 
(Ząbkowska 14), dokąd wkrótce przybył le 
karz pogotowia. Stwierdził on już śmierć 
Wajsblutówny. Zwłoki przewieziono do 
prosektorjum. Pogrzebem zajmie się tow. 
„Ostatnia Posługa”. Sprawcę tragicznego 
wypadku zatrzymano w areszcie 15 komi- 
sarjatu. 


s 


Zdziecinniały starzec. 
O kim mowa? 


„Gazeta Polska“ (nr. 229), dziennik 
sanacyjnych „pułkowników*, ogłosiła 
artykuł, którego wstęp brzmi: 

— „O tem, że ludzi starych cechuje 
zdziecinniałość, wiemy wszyscy i dlate- 
go przywykliśmy traktować ich po- 
błażliwie. Zdziecinniałość star- 
ców przybiera zwykle różne formy. 
Jedni, jak mickiewiczowski Wojski, lu- 
bują się w polowaniach na muchy, 
inni stają się nieszkodliwymi gawę. 
dziarzami, zdarzają się wreszcie 
staruszkowie o spóźnionych zapałach 
erotycznych.  Najniebezpieczniej- 
szą jednak formą zdziecinnienia star- 
czego jest złośliwa megalomanja, 
wyobrażanie sobie, że się jeszcze od- 
grywa jakąś rolę, gdy w rzeczywisto- 
ści jest się już niczem, najczęściej 
wskutek wyjałowienia umysłowego. 

Nasze pokolenie, jak każde zresztą 
wychowało się w atmosferze szacunki 
dla wieku starczego. Sędziwy ramol 
opanowany megalomanją, wywo- 
łuje wśród nas raczej uczucie smutku, 
niż wesołości“. — 


Do kogo odnoszą się te słowa? Do 


generała Michaelisa... 
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Polska czynnikiem do- 
datnim w Europie. 


Czy wie o tem Europa? — Co czynią 

polskie rządu sanacyjne? 

Żaden historyk nie będzie mógł przyto- 
czyć ani jednego dowodu na to, iżby Polska 
kiedykolwiek stała się dla Europy przyczy- 
ną zamieszek, krwawych wojen lub zawi- 
kłań. Polska przyjmowała z Zachodu do- 
datnie walory kultury chrześcijańskiej i 
wcielała je w czyn nie gorzej, a lepiej, niż 
niejeden naród inny, a nawet w kulturze 
ducha niejeden naród wyprzedzała. Nowsze 
zdobycze postępu Polska wprowadzała w 
życie bez krwawych przewrotów, z jakiemi 
na zachodzie nieraz w czyn je wcielano. Z 
powodu Polski, Europa nigdy nie doznawa- 
ła żadnych wstrząsów lub szkód, ale mimo 
to Europa oddała Polskę na żer jej zachłan 
nych i obłudnych sąsiadów, sama zaś zni- 
szczyła równowagę europejską na Kongre- 
sie wiedeńskim. Nieuprzedzeni historycy i 
dyplomaci nieraz przyznawali, że rozbiory 
Polski i ich zatwierdzenie przez Kongres 
wiedeński, były trucizną dla Europy, że 
stały się źródłem różnych powikłań i krwa- 
wych wojen. Gdyby Europa nie była dopu- 
ściła do rozbiorów Polski, nie byłyby Prusy 

ły się mocarstwem, nie byłyby zawład- 

ęły Niemcami, nie byłyby rozwinęły za-ı 
chłannej polityki, a Rosja nie byłaby się 
wdarła w środek Europy. Zarodkiem minio- 
nej wojny światowej były rozbiory Polski i 
nawskroś niesprawiedliwe postanowienia 
Kongresu wiedeńskiego, Wszelka krzywda 
i niesprawiedliwość prędzej czy później 
mszczą się na sprawcach. Nawiasem mó- 
wiąc, wypaczenie warunków pokojowych 
Wilsona, spowodowane przez mafję żydow- 
sko-masońską z Lloyd Georgen na czele, 
mścić się będzie. Już się mści na Europie 
to, że hydrze pruskiej nie ucięto wszyst- 
kich łbów, że Polsce nie wymierzono peł- 
nej sprawiedliwości i że Liga Narodów do 
krzywdy traktatowej nowe dodawała krzyw 
dy dla Polski. Mścić się będzie na Europie, 
to, że stawiła Polskę w takie same niebez 


pieczeństwa, jakie były przed rozbiorami, a 
raczej je powiększyła, dając Niemcom War- 
mję i Mazury, Złotowskie, tworząc W. M. 
Gdańsk. > 
Jeżeli słusznie Francji zwrócono Alza- 
cję i Lotaryngję, należało też zaprowadzić 
stan z przed wojen 1863 i 1866, a przestały- 
by Niemcy być grożnemi dla pokoju, nale- 
żało Polskę restytuować przynajmniej w 
zranicach przedrozbiorowych z całym Ślą- 
skiem polskim. — Polska była w Europie 
zawsze czynnikiem pokoju, a dobrze rozu- 
miany interes Europy domaga się, aby Pol- 
ska była wielkiem i silnem państwem, bo 
tylko jako silne państwo Polska może para- 
liżować machinacje prusko-niemieckie i 
rosyjskie, Polska przez liczne wieki była 
przedmurzem i wałem ochronnym dla za- 
chodniej Europy. O Polskę rozbijały się 
groźne nawały tatarskie. Pierwszy wielki 
najazd tatarski, grożący całej Europie, roz- 


"pił się o polski mur rycerski. Powtarzające 


się najazdy zawsze Polska powstrzymała, 
ponosząc wprost nieobliczalne ofiary z ży- 
cia i mienia swych obywateli. Europa zaś 
spokojnie siedziała za polskim murem i za- 
łatwiała swoje interesy, narody zachodnie 
tymczasem wojowały z sobą i niszczyły 
zdobycze kultury chrześcijańskiej i cywili- 
zacji. 

Gdy Turcy przez Polskę do Europy prze- 
drzeć się nie mogli, uderzyli spotęgowane- 


, mi siłami na Wiedeń, Zadrżała Europa i o- 


kazała się bezsilną. Wtedy Polska, choć 
już bardzo osłabiona, śle swoje wojska pod 
Wiedeń i uwalnia Europę na zawsze od 
krożącego jej zalewu pohańców. Polska 
przez wieki była dla Europy murem ochron 
nym przeciw wszelakim _niebezpieczeń- 
stwom Wschodu. Sama prawie nigdy nie 
zaznawała pokoju, zawsze musiała czuwać 
pod bronią, nie doznając z Europy zachod- 
niej żadnej pomocy. Wzamian za to Europa 
zachodnia pozwoliła ją rozszarpać! ` 

Gdy zaborcy nawet nędzny traktat wie- 
deński cynicznie deptali, a naród polski 
dręczyli i wynarodowić usiłowali, zachod- 
nia Europa nigdy nie ujęła się za Polską, 
a tylko Stolica Apostolska głos skargi i pro 
testu podnosiła, lecz Europa pozostawała 
głuchą. 

Dopiero z wojną światową Bóg pogmat- 
wał różne plany i zamysły i sprawił, że 
sprawa Polski wysuniętą być musiała jako 
warunek i gwarancja stałego pokoju. Fak- 
tem jest, iż Wilson i różni dyplomaci za- 
chodni, urabiani przez naszych narodow. 
działaczów, powodowali się wobec nas naj- 
szlachetniejszemi pobudkami, lecz drogę do 
urzeczywistnienia polskich pragnień utoro- 
wał sam Bóg. Nasi zaś narodowi działacze 
z Dmowskim i Paderewskim na czele, udo- 
wodnili i przekonali polityków Ententy, że 
gwarancją pokoju europejskiego i równo- 
wagi europejskiej może się stać tylko wiel- 
ka, silna i zjednoczona Polska. 

Niestety t. zw. Rada Regencyjna, ustano- 
wiona przez Niemców, nie doceniała sto- 
sunków i potrzeb polskich i nieudolnością 
swcją pchnęła Polskę, powstającą do no- 
wegó bytu na błędne tory, a tego następ- 
stwa dziś ponosimy. Fatalne błędy, popeł- 
niane w zaraniu życia zmartwychwstałej 
Polski, osłabiły nas okropnie, a ludzie, któ- 
rzy nie dorośli wielkiemu zadaniu, przez a- 
wauturniczą politykę dali nowemu, groźne- 


GAZETA WĄBRZŁESKA — czwartek, dnia 27 sierpnia 193(. 


Zebranie Młodych O. W. P. 


w czwartek, dn. 27 bm. o godz. 20-tej 
w sali p. Klimka, Rynek. 


Niech żyje Wielka Polska! 


- Młodzi czuwajcie! 


Stronnictwo Narodowe i 0.W.P. w Płużnicy. 


Ruch narodowy w naszym powiecie 
szerzy się i nie zdołają go sparaliżo- 
wać najenergiczniejsze zabiegi... „sa- 
nacji“. Po wspaniale wypadłych ze- 
praniach w Wąbrzeźnie, Golubiu i 0- 
strowitem odbyło się w ub. niedzielę 
zebranie w Płużnicy. Zebranie zgro- 
madziło ludność tamtejszą do niedaw- 
na różnych przekonań będącą. 

Zebraniu przewodniczył p. Leszczyń- 
ski. Referat o rzysie rolnym j jego 
specyficznie polskich (czytaj sanacyj- 
nych) przyczynach wygłosił p. poseł 
Aleksander Kamiński, który zdał 
również sprawozdanie z prac Stron. 
Narodowego na terenie Sejmu. Długi 
rzeczowy referat p. posła przemówił 
zebranym do przekonania į nawet ©- 
becni sanatorzy poglądy jego podziela- 
li. Referat o obecnej sytuacji politycz 
nej, wykazujący narodowe grzechy sa- 
nacji wygłosił red. „Słowa Pom.“ p. 
Ed. Piszcz z Torunia. Przemówie- 
mia obu mówców, często bywały prze- 
rywane dopingującemi oklaskami ze- 
branych. W pewnym momencie prze- 
mówienia red. Piszcza obecny ks. pro- 
boszcz Dekowski, ostro potępił o- 
sławione wystąpienie „kaprala“, po- 
zwalającego sobie Iżyć ludność pomor- 
ską į jej przewodników. 

Po referatach i krótkiej dyskusji 
nad niemi, zakończono to dobrze wy- 
padłe zebranie odśpiewaniem „Roty“. 


Zaraz po zebraniu Stron. Nar. od- 
było się zebranie organizacyjne  pla- 
cówki Młodych O. W. P. O celach i 
zadaniach OWP. wygłosił referat kon- 
troler rejon. OWP. kol. red. Piszcz. — 
Mówca w sposób dobitny charaktery- 
zując wady życia współczesnej Polski, 


wskazał na wielkie zadania młodego 
pokolenia wobec przyszłości, które ma- 
ją być spełnione przez zorganizowanie 
ogółu w OWP. Poza tem red. Piszcz 
omówił także sprawy organizacyjne. 
Po odczytaniu deklaracji ideowej, ze- 
brani wypowiedzieli się za założeniem 
placówki: zgłosiło swe przystąpienie 
około 35 młodych. Kierownikiem za- 
mianowano kol. Ign. Leszczyńskiego o- 
raz kol. kol. Ratkowskiego, Ojdowskie 
go i Burchadta. Obecny p. poseł Ka- 
miński przemówił do nowozałożonej 
placówki, życząc jej w serdecznych 
słowach pomyślnego rozwoju. 


Przy tej sposobności warto zazna- 
czyć, że ruch narodowy w powiecie 
wąbrzeskim rozwija się dzięki energji 
i współpracy miejscowych działaczy z 
władzami wojewódzkiemi Stron. Nar. 
i OWP. jak ; również z pp. posłami. 
Zwłaszcza o ile chodzi o OWP., to trze 
ba podkreślić starania pp. dr. Podla- 
red. Czerwiń- 


szewskiego i 
skiego, którzy apel zwierzchników 
do prowadzenia akcji organizacyjnej 


przekuwają w czyn. 

Ruch narodowy tężeje a „sanacja” 
topnieje i kończy się haniebnie. Wy- 
starczy wspomnieć, że duch i motor 
przedwyborczej gwardji przybocznej p. 
starosty, osławiony bandyta Wasielew 
skj za oszustwa i „nabieranie* szo- 
ferów spoczął za kratami jako praw- 
dziwy kryminalista. Tego towarzy- 
stwa ludność się odrzeka, a nawołują- 
cych do zgody obłudników, którzy 
przed wyborami potępiane traktaty z 
Niemcami za „zbawienne* uznają, po 
imieniu oszustami nazywa. 


eeaeee 


mu wrogowi 


wnieść żagiew bolszewizmu w środkową 1 
zachodnią Europę. 

W owych groźnych chwiłach jedynie rzą- 
dy Francji doceniały powagę chwili i rozu- 
miały, że cała Europa będzie zagrożoną, je- 
żeli Polska nie odeprze najazdu. Jedynie 
Francja niosła nam pomoc. Gdyby wtedy 
Polska, jeszcze bardzo słaba, nie Była się 
zdobyła na największy wysiłek, dziś były- 
by Niemcy i cała Europa zachodnia bolsze- 
wickiemi, a międzynarodowa  finansjera, 
potężni miljonerzy i nowobogaccy, byliby 
się stali pastwą drapieżników  bolszewic- 
kich. „Cud nad Wisłą" niczem nie ustępuje 
zwycięstwom pod Wiedniem i krwawej, w 
skutki brzemiennej walce polskiego rycer- 
stwa pod Lignicą, 

Te trzy wiekopomne bitwy i zwycięstwa 
Polski, pomijając rozliczne mniejsze, ura- 
towały Europę od groźnych niebezpie- 
czeństw, a może i od zagłady. Co zaś nam 
dała wzamian Europa? Co nam daje? Po- 
chwały, dobre dla dzieci, za naszą pokojo- 
wość, ustępliwość i grzeczność; dobre rady 
daje nam, abyśmy dla „pokoju“ wyrzekali 
się coraz to więcej praw naszych. W Polsce 
zaś dzisiejszy reżim sanacyjny cieszy się z 
kżadej pochwały, którą okupuje poważnemi 
stratami, i nie przestaje zapewniać, że dla 
świętego pokoju czyni ustępstwa. — Ina- 
czej śpiewa Liga Narodów, gdy wpłyną 
skargi Żydów lub innych mniejszości na 
Polskę. Tego, co Żydzi 
mieńcy zawinili swoją bezczelnością, oszu- 


możność i pożądaną okazję 
wtargnięcia do Polski, by, zdeptawszy ją, 


stwami lub zdradą, że Niemcy na Śląsku 
mordowali Polaków, że Ukraińcy mordo- 
wali i palili, tego się nie bada, tego się nie 
potępia, ale zarzuca się Polsce, że tym ło- 
trom dała po krwawych łapach, że poskro- 
miła ich żarłoczne apetyty. Wysyła się ko- 
misje urzędowe i prywątne, które gospo- 
darują w Polsce, jakby na swojem podwór- 
ku. A sanacyjni władcy, tak butni wobec 
swoich, tam milczą, kłaniają się i tłuma- 
czą pokornie. 

Czas, by sanacyjny reżim wreszcie oka- 
zał rozumną stanowczość i śmiałość wobec 
polityki genewskiej, dyktowanej przez An- 
glję, zamiast szkodliwą uprawiać bezwzglę- 
dność wobec własnych obywateli narodo- 
wych. 

W Genewię utarło się już bodaj prze- 
świadczenie, że za wszystkie geszefty mię- 
dzynarodowe Polska milcząco zapłaci, że 
Polska pokornie staje się kozłem ofiarnym 
za winy innych. Tak być nadal nie może. 
Nieudolność i ustępliwość polskiej polityki 
zagranicznej już wstrzętną się staje naro- 
dowi. Polski naród domaga się polityki na- 
rodowej, liczącej się z interesem narodu ! 
państwa polskiego, a nie sanacyjnej nie- 
przezornej i lekkomyślnej polityki zagra- 
nicznej, która zaprzepaszcza nieraz żywot- 
ne interesy narodu polskiego i pąństwa. Sa- 
nacyjny reżim w polityce zagranicznej dla 
Polski nie zdobył żadnej korzyści, spowo- 
dował natomiast rozliczne szkody i ogrom- 
nie obniżył prestiż Polski na terenie mię- 


lub inni obcople-| dzynarodowym. 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK; 
Czwartek: Cezarjusza 
Piątek: Augustyna. 
Sobota: Ścięcie św. Jana. 
© Kino „Słońce' wyświetla od dziś do 
piątku film wojenny pt. „Cztery pióra" z 
Clive Brook, W. Powell i Noble Johnson. 


© Kancelarję adwokacką otwiera w 
Wąbrzeźnie p. Jan Kużaj, adwokat. Panu 
mecenasowi życzymy „szczęść Boże!" 


© Policja ujęła ostatnio kilku złodzie- 
jów: Rakowskiego z Lipna za kradzież ze- 
garka, Muszyńskiego z Wąbrzeźna za kra- 
dzież kartofli oraz niej. Kałamarza, poszu- 
kiwanego za liczne wykroczenia przeciw pra 
wu własności. 


© Tow. Właścicieli Nieruchomości, Nad 
zwyczajne walńe żebranie Tow. Właścicieli 
Nieruchomości odbędzie się w środę, dnia 
26 bm. o godzinie 20-tej w lokalu p. Szy- 
mańskiego (hotel „Pod białym orłem“). Ze 
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© Szkoły powszechne męska i żeń- 
ska. Po obecnych wakacjach przybę- 
dą na naukę szkolną: 

a) dzieci, już należące do szkoły, 
we wtorek dnia 1-go września, na go- 
dzinę 8-mą rano; 

b) dzieci (nowicjusze) rocznika 1924 
dopiero we czwartek, dnia 3-go wrześ- 
nia br. tak samo na godzinę 8-mą ra- 
no. - 


© Szkoła dokształcająca w miejscu: 
1) Zapisy nowych uczniów i uczenie 
na r. szk. 1931/32 przyjmowane będą w 
kancelarji szkoły (wejście boczne 
pokój nr. 10 na piętrze) tylko w sobo- 
tę, dnia 29. bm. i w poniedziałek, dnia 
31. bm. po poł. od godz. 4-tej do 7-mej. 
Przedłożyć należy, o ile można, metry- 
kę urodzenia i ostatnie świadectwo 
szkolne. 

Nadmienia się, że po rozpoczęciu no- 
wego roku szkolnego nowi uczniowie z 
rzemiosła muszą, jak dotychczas, być 


względu na ważność obrad jest liczna obec-| do szkoły meldowani. Do nauki w 


ność członków konieczną. 
Zarząd: 
Sigurski 


Dr Piotrowski Muszarska. 


szkole dopuszczeni będą dopiero od na 
stępnego 1-go września. 
2) Uczniowie i uczenice, już należa- 


wtorek około godz. 4-tej 
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— 


cy do szkoły, przybędą po raz pierw- 
szy po obecnych wakacjach w piątek, 
dnia 4 września, na godzinę 5-tą minut 
80 wieczorem, i to każdy (da) do tej 
izby, w której przed wakacjami we 
czwartki miał (a) pierwszą lekcję. 

3) Uczniowie i uczenice z dotych- 
czasowych klas Ill-cich przyjdą we 
czwartek dnia 3 września o godz. 6-tej 
wieczorem. 


© Dziecko pod samochodem. We 
po południu 
wyjeżdżał z podwórza przedsiębiorstwa 
samochodowego p. Bieńkowskiego przy 
ulicy Kopernika, samochód osobowy 
p. Główczewskiego. Przed bramą ba- 
wiła się gromadka małych dzieci, któ- 
re na sygnały ostrzegawcze, dawane 
przez szofera, usunęły się z drogi. — 
Wskutek własnej jednak nieuwagi 
wpadła pod wyjeżdżający z podwórza 
tyłem samochód 3-letnia córeczka mi- 
strza szewskiego p. J. Małeckiego, za- 
mieszkałego przy rynku. Samochód 
przeszedł ponad dzieckiem. Czuwał 
jednak nad niem Pan Bóg i Anioł 
Stróż jego, gdyż wyszło z opresji cało, 
odniósłszy tylko lekkie obrażenia na 
głowie i kolanach. — Niechaj wypa- 
dek ten będzie ostrzeżeniem dla ba- 
wiących się na ulicach dzieci, a prze- 
dewszystkiem dla rodziców, którzy nie 
letnim dzieciom pozwalają na ulicach 
przebywać i bawić się bez odpowied- 
niego dożoru i opieki. 

© Czeka nas wielki dzień! Jak już do- 
nosiliśmy, odbędzie się w niedzielę 6 wrze- 
śnia uroczysty obchód 35-lecia Tow. Gimn. 
„Sokół* w Wąbrzeźnie. Przygotowania do 
obchodu, zakreślone na szeroką skalę, są w 
pełnym toku i pozwalają mniemać, że tak 
wielkiej imprezy miasto nasze nie tylko w 
tym roku, ale już od lat kilku nie oglądało. 
Uroczystość zaszczycić ma obecnością swo- 
ją, jak się dowiadujemy, p. generał broni 
Józef Haller, ulubiony wódz wojsk błękit- 
nych i zdobywca naszego Pomorza. Pan ge- 
nerał Haller przy objęciu Pomorza wkro- 
czył na czele wojsk swoich także do Wą- 
brzeźna. Toteż niewątpliwie obywatelstwo 
miasta naszego powita ukochanego genera- 
łą gorącem sercem i tłumny weźmie udział 
w uroczystościach sokolich. 


© Baczność OWP! Zebranie placówki 

grodzkiej Młodych Obozu Wielkiej Polski 

odbędzie się we czwartek, dn. 27 sierpnia, 

o godz. 20 w lokalu p. Klimka. Omawiane 

będą b. ważne sprawy. Obecność wszyst: 

kich członków „i kandydatów obowiązkowa, 
Kierownik. 


© Baczność sokolil W piątek dn. 
28 bm. o godzinie 20-tej nadzwycz ze- 
branie Tow. Gimn. „Sokół* w lokalu 
druha J. Kaczyńskiego (hotel „Dwór 
Wąbrzeski*). Ze względu na to, że o- 
mawiane będą szczegóły obchodu 35- 
lecia gniazda, obecność wszystkich 
druhen i druhów, ćwiczących i niećwi- 
czących, konieczna. 

W niedzielę dnia 30 bm. o godz. 12 
w południe zbiórka wszystkich człon- 
ków „Sokoła“ do wspólnej pamiątko- 
wej fotografji na boisku przy sokolni 
Orkiestra stawi się w mundurach i z 
instrumentami. Członkowie, posiada- 
jący mundury sokole i czapki, winni 
przybyć umundurowani. 

Czołem! Prezes. 


© Niedzielne zawody Tow. Cykl, „Po- 
goń”, urządzone pod protektoratem p. bur- 
mistrza Schwarza o mistrzostwo miastą Wą 
brzeźna na trasie 80 klm. odbyły się przy 
sprzyjającej pogodzie. Do zawodów stanęło 
16 kolarzy. Na starcie przy szosie pod Sit- 
no, a zwłaszcza na mecie przy szosie nie- 
lubskiej, zgromadziła się bardzo liczna pu- 
bliczność, W tak wielkiem skupieniu, tru- 
dno też było o porządek, tem więcej, że po- 
licja bardzo późno stawiła się na miejscu. 
Skutkiem tego widzowie niejednokrotnie 
tamowali drogę zawodnikom. W jednym wy 
padku nawet potrącone zostały przez za- 
wodnika F. rowerem dwie stojące na dro- 
dze panie, które się lekko potłukły. Podkre- 
ślamy, że wina w tym wypadku wyłącznie 
jest po stronie widzów, którzy za mało ma- 
ją zrozumienia dla konieczności utrzyma: 
nia porządku przy podobnych imprezach. 

W wyniku zawodów zdobyli: mistrzostwo 
m. Wąbrzeźna i I nagrodę (3 figury, dar p. 
Kamińskiego) p. A. Glok, który przebył tra- 
sę 80 klm. w czasie 2 godz. 30 m. 5 sek.; II 
nagr. (zegarek — dar p. Stępniewskiego) 
Fr. Woliński (2 g. 33 m.), III (rower p. Gry- 
zy) — Fr. Niedzielski (2 g. 36 m.), IV (swe- 
ter — f-my St. Żuralski) — Fr. Białkowski 
(2 g. 39 m. 7 sek.), V (kałamarz f-my Gerke) 
— 0. Behnert (2 g. 45 m. 5 s.), VI (budzik, 
dar kina „Słońce* — K. Fiałkowski (2 g. 
50 m.), VII W. Nitka (czas 2 g. 53 min, 15 
sek.), 

Dyplomy otrzymali zawodnicy B. Wo- 
liński, Sumowski, Fiirstenau i Raczkowski, 

W biegu pocieszenia, jaki się na zakoń- 
czenie odbył na trasie 10 klm., zdobyli na- 
grody E. Paszota (żeton), W. Gawroński i 
Ziółkowski. 

Wieczorem o godz. 20 odbyło się na ma- 
łej sali hotelu „Pod białym orłem“ uroczy- 
ste zebranie, na którem protektor zawodów, 
p. burmistrz Schwarz, wobec fundatorów 
nagród i zgromadzonych zawodników i 

członków „Pogoni“ bo  akalicznościoweł. 
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przemówieniu dokonał wręczenia 
wymienionym wyżej zwycięzcom, 
Stwierdzić należy, że niedzielna impreza 
kolarska Tow. Cykl „Pogoń“ całkowicie się 
udała. Ewtl. uchybienia i niedomagania nie 
hyły spowodowane przez organizatorów bie- 


nagród 


Na RADJO 
s 


Środa 26 sierpnia. 


* . Poznań. 7.15—8.00 Gazeta Poranna R. P. 
20.30—22.00 Koncert muzyki lekkiej Wy- 
konawcy: Orkiestra 57 pp. pod batutą por. 
Antoniego Szałkowskiego, Wanda Krzyża- 
asitin jj (sopran), Kajetan Kopczyński (ba- 
„ryton). 


Warszawa-Raszyn. 11.40 Przegląd Pra- 
sy Krajowej Pat-a. 11.58 Sygnał czasu. 
12.05 Program. 12.10 Gramofon. 13.10. Urzę- 
dowy komunikat meteorol. 14.50 Komuni- 
kat gospodarczy. 15.25 „Wśród książek“ — 
pwof. Henryk Mościcki, 15.45 Komunikat 
harcerski. 16.00 Djalog dla najmłodszych 
pióra A. Pihon-Gackiej p. t: „Dzieci i zwie- 
rzęta”, 16.15 Feljeton p, t.: „Powrót z wa- 
kacyj* — p. Benedykt Hertz. 16.30 Gramo- 
fon. 16.45 Komunikat dła żeglugi i ryba- 
„ków. 16,50 Radjokronika — wygł. dr, Ma- 
rjan Stępowski. 17.15 Gramofon. 17.35 „Świa 
tło a zjawiska życiowe* — prof. dr. Emil 
Godlewski (z Krakowa). 18.00 Muzyka lek- 
ka w wyk. Orkiestry P. R. 19.00 Rozmaito- 
ści. 19.20 Gramofon. 19,40 Skrzynka poczto- 
wa rolnicza. Giełda rolnicza, 19.55 Urzędo- 
wy komunikat meteorologiczny. 20.00 Pra- 
sowy Dziennik Radjowy, 20.10 Komunikat 
sportowy I-szy, 20.15 Koncert muzyki ro- 
mantycznej z Doliny Szwajcarskiej, Wy- 
konawcey: Orkiestra Filharmonji Warsz., 
pod dyr. Kazimierza W. Wiłkomirskiego, 
Henryka Korska (sopr.) i Władysław Wa- 
lentynowicz (akomp,). 2100 Kwadrans li- 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia Z7 sierpnia 1931. 


teracki. „Przygoda bojowca* — nowela St. 
Andrzeja Radka. 21.15 Repertuar Warsz. 
Teatrów Miejskich, 21.20 Dalszy ciąg kon- 
certu, 22.00 Feljeton p. t.: „Poezja życia“ — 
dr. Jerzy Szpakowski. 22.15 Dodatek do 
Pras, Dzien. Radj. 22.20 Komunikaty, 22.25 
Odczytanie programu na dzień następny. 
22.30—24.00 Muzyka lekka i taneczna, 

Kraków. 16.50—17.10 Odczyt pt.: „Prze- 
szłość i przyszłość odżywiania ludzkości”, 
dr. B, Skarżyński, asyst. U, J. “ 

Wilno, 12.05—13.10 Muzyka rosyjska 
(płyty). 16.30—16.45 Koncert dla młodzieży 


(płyty). 17,10—17.35 Koncert popularny (pły 
ty). 19.15—19.35 „Dożynki“ — monolog re- 
gjonalny Leona Wołłejki 
dr. B. Skarżyński, asyst, U. J. 17.35—18.0 
Odczyt pt.: „Światło a zjawiska życiowe“ 
dr. Emil Godlewski prof, Uniw. Jag. 
Lwów. 17.10 Pieśni słowiańskie w wyko- 
naniu p. Michała Martiniego (bas-baryt.), 
akomp. p. Tadeusz Seredyński, 
Londyn National. 20.00 Koncert prome- 
nad. ork. symf, BBC i E. Steuermann (for- 


| tepian) utwory Brahmsa. 
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Cudowne dziecko przed 
mistrzem. 

Choć Mozart sam rozpoczął swą wielką 
karjerę artystyczną, jako t. zw. dziecko cu- 
downe, to jednak nie lubił dzieci takich. 

Pewnego jednak razu wysłuchał cierpli- 
wie gry takiego chłopca przedwcześnie roz 
winiętego, a spytany przez niego, co o tej 
grze sądzi, odparł: 

— Nie brak ci talentu, kochane dziecko, 
musisz jednak dużo jeszcze pracować, a 
przytem uczyć się pilnie, aby dojść do cze- 
goś. 

Chłopca nie odstraszyła ta rada wielkie 
go muzyka. 

— Chciałbym — rzekł — także sam kom 
ponować. Czy mógłbyś, mistrzu, poradzić 
mi, jak się zabrać do tego? 

— Najlepiej będzie — rzekł na to Mozart 
— jeżeli z tem jeszcze poczekasz, gdy bę- 
dziesz starszy i dojrzalszy. 

— Ależ, mistrzu — zawołał chłopiec — 
przecięż sam już komponowałeś w moim 
wieku! 

— Istotnie, mój kochany — zaśmiał się 
Mozart — ale ja nikogo nie pytałem, jak 
się to róbi. 


Kary na sędziów w Rosji. 


W prasie sowieckiej pojawił się ciekawy 
artykuł, którego autorem jest przewodni- 
czący sowieckiego sądu kasacyjnego A. 
Solc, który ostro krytykuje stan sprawiedli- 
wości sowieckiej. Mówiąc o „odpowiedzial- 
nych pracownikach sprawiedliwości* Sole 
zaznacza, że z miljona procesów sądowych 
w samej tylko Rosji (RSFSR) wielki odsetek 
wyroków jest zbyt ostrych lub zupełnie nie- 
sprawiedliwych, co jest naturalnem następ- 
stwem bezkarności sędziów, którzy 
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zawarł umowę z również pijanym, mocą 
której za pewnem wynagrodzeniem odstę- 
puje mu swoją żonę. 

— „Jeśli nie poprawi się praca sądów — 
zaznacza A. Solec — i jeśli nie ustanowi się 
kar i-grzywien za niedbalstwo i nieporządek 
w wykonywaniu obowiązku sędziowskiego, 
to sądy sowieckie będą miały więcej pracy 
w procesach rewizyjnych aniżeli sądów w 
pierwszej instancji.* — 

Ze względu na to przewodniczący sowiec 
kiego sądu kasacyjnego proponuje, aby u- 
stanowiono poważne kary na.tych Sę- 
dziów, którzy w pełnieniu swego obowiąz- 
ku popełniają grube niedbalstwo, którzy 
wydają wyroki bez gruntownego objaśnie- 
nia wszelkich okoliczności w danym proce- 
sie. 

Rząd rosyjski kilkakrotnie „reorganizo- 
wał* sądy, ale to doprowadziło „klasową 
sprawiedliwość* do całkowitego upadku. W 
Rosji niema już sądów. 

MANNIEDIESL N a a E aa 


Zakład. 
Pani Hela jest wielką miłośniczką 


niedbale prowadzą procesy. Przewodniczą-|j zapasów, zwłaszcza Sztekkera. 


cy sowieckiego sądu kasacyjnego przytacza 


Założyłam się z mężem o najbliższą 


dla potwierdzenia tego stanu następującej walkę Sztekkera w stosunku 1:10! 


przykłady: 


Za nieścisłe wiadomości o swych rodzi- 
cach podane w ankiecie skazano trzech 
studentów na 3 lata więzienia, zapłacenie 
kosztów sądowych i wydalenie ze szkoły. 
Dwaj młodzi robotnicy skazani zostali na 
rok robót przymusowych za  przestępek, 
którego dopuścili się w dziewiątym dniu 
pracy, przyczem sędzia zaznaczył, że wy- 
mierzona kara jest „łagodna*. Jeden czło- 
nek milicji skazany został na pięć lat cięż- 
kiego więzienia za to, że w stanie pijanym 


— Jak to w stosunku 1:10? 

— Bardzo - prosto: jeśli Sztekker 
zwycięży wygram 100 zł, a jeśli prze- 
gra wygram tylko 10 zł.! 
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w Toruniu. 


Pierwsze najnowocześniejsze 


SŁOŃCE 


właściciel Fr. Szymański. 


33 CzteryPi 


W środę, we czwartek i po raz ostatni w piątek 8% 


wyświelamy film wojenny p. t. 


czyli ;,4 Przyjaciele“ 


w rol gł. Cl. Brook. W, Powell, R. Arlen i wielu innych 


znanych artystów. 


LEMIESZE 


AUAANAAOUONAONADUOUUO ONONO ARA ONADA ONO DEAD OUO ONOONO DAAU TOCAVA DONATAN EROAAN TAARAT 


i odkładnie stalowe oraz części do pługów wszelkiego 
rodzaju Sprężyny i części do kultywatorów, części do 
Siewniki ocynkowane do siania nawozów. 
Widły do kartofli i do buraków. Kopacze i noże do bura- 
ków. Parniki ocynkowane i żelazne do kartofli. Noże i 
łyżeczki do siekaczy buraków, pasy zapędowe w 
wszelkie artykuły techniczne 


siewników. 


najlepszym gatunku oraz 


na sezon jesienny poleca 


najstarszy skład żelaza 


na miejscu 


Fr. Balcerski 


Telefon 27 


OSTRZEGAM 


przed zdyskontowaniem weksli na ogólną sumę 4,000 zł 
(4 4 1600 zł) pp. Marji i Piotrowi Madejom z Ostrowa 
pow. Wąbrzeźno, gdyż weksle te według umowy są pła- 
tne w roku 1934 i obecnie nie będę ich wykupywał. 


Helena i Jan Piłat. 


Ostrowo pow. Wąbrzeźno. 


Obwieszczenie. 


Rynek 13 
MMM WWO 


Naboje, broń i wszelkie artykuły myśliwskie przedniej jakości. 


Ogłoszenie. 


„Agrarji” spółdz. z o. o. w Wąbrzeźnie 


przyśpieszenia likwidacji. 


Telefon 27 


Prawomocnemi uchwałami zgromadzeń członków | 


z dnia 26-go lipca 1931 r. 
ustanowiono pana Maksymiljana Wagnera z Wąbrzeźna, 
ul. M. J. Piłsudskiego 61-62 likwidatorem podpisanej 
spółdzielni w miejsce adwokata Marjana Czypickiego. 

Wzywa się przeto wszystkich wierzycieli podpi- 
sanej spółdzielni do wniesienia wierzytelności swoich 
wprost do rąk nowoustanowionego likwidatora celem 


Michał Erdmann.- 


Wesoły nadprogram i nowy tygodnik, 


Dla dzieci w piątek o 5 wstęp bezwzględnie 30 gr. 


Następny program: 


JI” 


Licytacja przymusowa. 
Dnia 28 sierpnia br. o 
godz. 13 sprzedawać bę- 
dę najwięcej dającemu 
za gotówkę u p, Zyg- 
munta Mączyńskiego w 
| Hamerze: 2 świnie po 1 
ctr., 2 świnie po pół ctr. 
(—) Litwin, kom. sądo- 
wy Golub. 


Licytacja przymusowa. 
Dnia 28 sierpnia br. o 
| godz. 12,80 sprzedawać 
będę najwięcej dające- 
| mu za gotówkę u p. Win 
centego Żuchowskiego w 
Hamerze: 1 maciorę o0- 
koło 3 ctr. (—) Litwin, 
| kom, sąd. w Golubiu. 


Licytacja przymusowa. 
Dnia 28 sierpnia br. o 
| godz. 11 sprzedawać bę- 
,dę najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Fran- 
ciszka  Rachubińskiego 
w Hamerze: 1 maciorę 
około 2 ct. 3 prosiaki 
| razem około 0,60 ctr,, 
zbiórka z około 3-ch 
morgów żyta. (—) Li- 
twin, kom. sąd. w Golu- 
biu. 


Licytacja przymusowa. 
Dnia 28 sierpnia br. 
godz. 11,30 sprzedawać 
będę najwięcej dające- 
mu za gotówkę u p. Hi- 
polita Dobiesa w Hame- 
rze: 1 maciorę około 2 
ctr., 2 prosiaki, zbiór z 3 
| morgów żyta, (—) Li- 
| twin, kom .sąd. w Golu- 
biu. 


o 


„UDZIE MONNE 


Singer 


Bezpłatny kurs 


szycia, modnych haftów artystycznych, cerowa- 
nia i kroju urządza: amerykańska spółka akcyjna 


Potrzebna 


zaraz 16 letnia 


do lekkiej pracy domowej 
możliwie pozamiejscowa 


UWAGA Singer 


Singer 


Sewing Machine Company 


od dnia 24. VIII. do 5. IX. b. r. 


w Wąbrzeźnie przy ul. Hallera 9. 
Bliższych wiadomości udziela 


w Wąbrzeźnie ul. Hallera 4. 


Maszyny do szycia 


wszelkiego rodzaju, części do maszyn, igły, nici, 
oliwę, etc. poleca na warunk najdogodniejszych 


Sewing Machine Company 


Kazimierz Gulda 
Wąbrzeźno ul. Hallera 4. 


Przyjmuje się raparacje wszelk. maszyn do szycia 


Kupuję 
butelki 


1 ltr., */, Itr., */, Itr. 


Dogaja pod Koroną 


wł. 


ul. Pomorska 12.| Łucjan Leśniewicz. 


Zaczepiony publicznie oświadczam, iż jestem 
prawomocnym likwidatorem podpisanej spól- 
dzielni i że posiadam księgi handlowe prawnie 
i legalnie. 

Wobec grubszych nadużyć i swawolnego 
szafowania groszem ze szkodą dla wierzycieli 
„Agrarji”, a zwłaszcza w okresie załamania się 
firmy Dahmer, wzywam niniejszem: 

1. Wierzycieli do wniesienia swoich roszczeń 
do rąk moich. 

2. Dłużników do wpłacania zobowiązań swych 
do Komunalnej Kasy Oszczędności Po- 
wiatu Wąbrzeskiego w Wąbrzeźnie na konto 
podpisanej spółdzielni. 

Zarzuty wydziału wierzycieli niezawikłanych 
w powyższe nadużycia upadłej firmy Konrad 
Dahmer przeciwko mnie są bezpodstawne i znajdą 
epilog swój w sądzie, a ja sam pragnę decyzji 
sądowej, którą mi grożono. 

Wąbrzeźno, dnia 22 sierpnia 1931 r. 


Spółdz, Rol.-Handl. z ogr. odp. „AGRARJA* 
w likwidacji 


M. Wagner, likwidator | 


Prasiny pamiętać o odnowieniu prenumeraty na miesigr wezasioi! 


Poniżej podajemy dwa formularze do zamówień „Gazety Wabrzeskiej", Formularz prosimy wypełnić 
wyciąć z gazety, oddać listowemu lub wrzucić w kasetkę pocztową; na drugi dzień zgłosi się listowy po pie- 
niądze. Drugi formularz prosimy oddać sąsiadowi i zachęcić go do zaabonowania naszego pisma. 


pokój 


umeblowany z centralnem 


Zamawiam niniejszem pismo 


„Gazetę Wąbrzeską” 


na miesiąc wrzesień 1931. 


Zamawiam niniejszem pismo 


„Gazete Wąbrzeską” 


na miesiąc wrzesień 1931 r. 


i proszę pobrać ode mnie przez listowego przedpłatę 
miesięczną 1,70 zł 


ogrzewaniem do wynajęcia, 


DL. Wolności mr. 1. 


Pokój | 


dla ucznia gimn. do wyna- 
jęcia. Wiadom. w admin. 


„Gai W atmeskiej”, 
DEDYK KOZRBEWET 6 IE 


i proszę pobrać ode mnie przez listuwe > przedpłatę 
miesięczną 1,70 zł 


„ dnia 1931 r. klej / GBNĄ waz KÓW BA 
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Wąbrzeźno, ul. M. J. Piłsudskiego 61/2 Dokładny adres 


Dokładny adres 
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